


Zarys historyi powstania Legii Naddunajskiej.
(Z niewydanych dokamentów).

(D okoń czen ie).

F ra n cy a ,  przez  w i e k o w ą  ce n tra l izac y ę  w ła d z y  p r z y z w y c z a jo n a  p o ­
kładać  w szy stk ie  n adzie je  w  „o p a trzn o śc io w ym  cz ło w ie k u “ , ju ż  od 
kilku lat p r z y w y k ła  b yła  uw ażać  B o n a p a r te g o  za  o w e g o  m ę ża  p r z e z n a ­
czenia. K la s y ,  p ra g n ąc e  „ p o r z ą d k u “ , u w ierzy ły  w  n ie g o  tak, ja k  w c z e ­
śniej lud w ierzy ł  w  R o b e s p ie r r e ’a. C o  do P o la k ó w ,  to dla nich p rze j­
śc ie  w ła d zy  w  r ę c e  w o jo w n ik a ,  p rzytem  o b e z n a n e g o  z dzielnością  i od­
w a g ą  n a s z y c h  żo łn ierzy ,  zd a w a ło  się  r o k o w a ć  jak n ajlep ie j .  W s z a k  
p rz y  j e g o  to poparciu , g d y  b ył  je s z c z e  p rostym  g e n e ra łe m  w e  W ł o ­
sze ch , u tw o r zo n e  zo sta ły  p ie rw sze  leg ie  polskie po d  w o d z ą  D ą b r o w ­
skiego. C z e g ó ż  n ie  m o żn a  się b y ło  sp odziew ać, sk o ro  stanął n a  c ze le  
rządu  F ra n cy i?

I teraz,· p rzy  p ie rw sze m  sp otkan iu  z K n iaz iew iczem , n ie  zaniedbał 
zapytać: „ Q u e  fait le  b ra v e  D ą b r o w sk i? “ n a co ó w  m ó g ł  odp ow iedzieć:  
„ V o u s  ve rrez ,  G én éra l ,  dans le d ern ie r  rapport q u ’il a  justitié  V o t r e  
c o n f ia n c e “ D o n o szą c  o tej rozm ow ie  D ąbrow skiem u, K n iaziew ic z  
p e łen  je s t  ufności w  p r z y c h y ln o ś ć  rządu  dla s p r a w y  leg io n ó w :

„ Je że l ib y  G e n e ra l  ż y c z y ł  sobie a u to r yza cy i  do form ow ania  d w ó ch  
leg ii  takich, j a k  N addun ajska, —  niech  mi o tem n apisze, a p e ­
w n y  p r a w ie  jestem , że  teraz to G e n e r a ło w i  w y ro b ić  łatw o b ę d z ie “ . T a k  
pisze  w  tym sam ym  liście (24 brumaire 8— 15 listop ada  1799), a n ie co  
niżej dodaje, że  w  F alsb u rgu  je s t  ju ż  2000 ludzi dla u tw orzen ia  L e g i i  
Naddunajskiej i że  dostał 900 ko n i  dla kaw aleryi.

Ł ą c z n ie  z K o śc iu szk ą  przedstaw ia  K n iaz iew icz  (28 brumaire·— 1 fri­
m aire  c z y l i  19 — 22 listopada) m inistrow i B e r th ie r  listę oficerów , p r z e ­
z n a c z o n yc h  do tej legii. S p o ty k a m y  tu n azw iska: G a w ro ń sk ie g o ,  Chło- 
pickiego , T u rskiego , S e y d litza ,  F iszera, S o k o ln ic k ie g o ,  D rze w ie ck ie g o ,  
L o n g e a n ,  W a s i le w s k ie g o ,  S z c z y ż e w s k ie g o ,  S ch altze ra ,  K o s z e c k ie g o ,  
Dziurbasa, S ta rc zy ń sk ie g o ,  G o d eb sk ieg o ,  M ich a le w sk ie go , S ieraw skie-  
g o  i in n ych .

') .  L i s t y  K n i a z i e w i c z a  d o  D ą b r o w s k i e g o  i K o ś c i u s z k i .  
S tr . Ib.
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T y m c z a s e m  żo łn ie rze  przysz łe j  legii  c ierpieli  w  Falsburgu  w s z e l ­
k ie g o  rodzaju  p r y w a c y e :  p o zb a w ie n i  ciepłej od z ieży ,  źle odżyw ian i,  sku ­
pieni w  c ia s n o c ie , ' z a c z ę l i  u le g ać  częstym  chorobo m . 20 listopada K n ia-  
z ie w ic z  u sp ak aja  rad ę  adm inistracyjną leg ii  ob ietn icą  p r ę d k ie g o  p r z y ­
bycia . „ C o d n ia  przedstaw iam  M inistrowi, p isze  on, o k r o p n y  ich stan 
i n ędzę, w  k tó re j  są  p o g r ą ż e n i“ 1); w  liście zaś z dnia 21 l istopada 
p isze  do F iszera,  że p r z y c z y n ą  c h o r o b y  musi b yć  „szczu p łość  miejsca 
i b ie d a “ , stara  się w ię c  o o k r yc ia  i o b iecuje  p rzy s ła ć  c h i r u r g a 2).

Nie p rzesta je  w sza k że  K n ia z ie w ic z  m y ś le ć  o zw ięk szen iu  legii.  
W  w y o b ra ź n i  j e g o  ryso w a ł  się w c iąż  p o tę ż n y  korpus polski,  taki, nad  
k tó r y m b y  m ógł objąć d o w ó d ztw o  K o ś c iu s z k o  i p o p ro w ad zić  g o  do 
P olski,  ja k  o tem pisał w  m em o ryale  sw oim  z dnia 22 s ierpn ia. M ó ­
w ił  w te dy , że  w  ciągu jed n e j  kampanii l iczba P o la k ó w  m oże urosn ąć do 
30.000, a n ie  w ątpił  o tem, co mówił, bo w ie ś c i  z kraju p r zy ch o d ziły
o c o raz  l ic z n ie jsz y c h  zacią ga ch , c z y n io n y c h  przez  rząd ro sy js k i  w  P o l ­
sce. W  liście  do B o n a p a r te g o  z d. 28 brum aire (19 listopada) d o n o s i  
K n ia z ie w ic z  o 3-im zaciągu, zrobionym  w  P o lsce ,  oraz o p o g ło sk a ch ,  
k tóre  sz e rz y  rząd ro s y js k i  (w  celu  osłabienia w p ły w u  fran cuskiego) 
ja k o b y  p a latyn  w ę g ie r s k i  miał zostać, po oże n ien iu  się z córką  cesarza  
r o sy js k ie g o ,  kró le m  polskim.

S z ło  w ię c  je d y n ie  o to, aby  rek ru tó w  po lskich  w  armii rosy jskie j  
zaw ia d om ić  o tem, że  j e s t  taka o rg a n iza c ya ,  w  której  b ęd ą  m ogli  w a l ­
c z y ć  za  o jc zyzn ę ,  zam iast stać w  sz e re g a c h  je j  w r o g ó w ; w sk a za ć  drogi, 
do niej p r o w a d z ą c e .  W p a d a  w ięc  K n ia z ie w ic z  na m yśl w y s ła n ia  do 
P o lsk i  k ilku  o ficeró w  legii,  j a k o  em isary u szó w , k tó r z y b y  starali się 
w ejść  w  p o ro zu m ie n ie  ze  św ieżo  zaciągn iętym i rekrutam i i p r z y g o t o ­
w ali  ich do d e z e r c y i  w  chwili  o d p ow ied n ie j.  W  ten  sposób o lb rzym i 
plan, p o w z ię ty  p rze z  Kazim ierza  L a r o c h e ’a i E liasza  T rem o , plan, k tó ­
r e g o  c zę śc io w e m  ty lk o  u rzeczyw istnien iem , a raczej próbą, b y ły  le g ie  
w łoskie, zo sta łb y  u rze czyw is tn io n y  w całej r o z le g ło ś c i .  D zięki w o jn ie  
F r a n c y i  z  d w om a  m ocarstw am i zaborczym i, arm ia fran cuska  s taw ała  b y  
się punktem z b o rn y m  dla w y tw o r z e n ia  w o js k a  polskiego, do k tó reg o  
g o to w e g o  i w y ć w ic z o n e g o  ju ż  żołn ierza  d o star cza ły  b y  sam e rząd y  za ­
b orcze ,  d o p ro w a d za ją c  go  przytem  w łasn ym  koszte m  do o w e g o  punktu 
z b o rn e g o .  P la n  g e n ia ln y  w  prostocie  sw o je j ,  a olbrzym i w  n a stę p ­
stw ach, g d y b y  na czele  rządu fran cuskieg o  stanęli  byli  ludzie o sze r­
szych  pom ysłach  i o r o z le g le jszy c h  w idokach. P la n  te n  zap ew n ia ł  r ząd o w i 
francuskiem u w iern o ść  p o la k ó w , przez  w d z ię c z n o ść  i za le żn o ść  od r z ą ­
du francuskiego; polakom  zaś  w ie r n o ść  fra n c u z ó w — p rze z  dobrze z ro z u ­
miany, w s p ó ln y  in teres  po lityczn y.

G d y b y  p ie r w s z y  konsul był  cz ło w iek ie m  sam orzutnym , n ie  zaś 
„ p r o w id e n c y o n a ln y m “ , g d y b y  był, ja k  r z e c z y w is t y  geniusz, prow adził  za  
sob ą  naród, zam iast b yć  p rzeze ń  i przez  o k o l ic zn o śc i  coraz dalej i w y ­
żej p o p y c h a n y ,  m ógłb y  już w ó w c z a s  d o k o n ać  tego , na co w ażył  
się za led w ie  p rzystąpić  w  12 lat później.  A  m ogło  b y  to być sp e łn io n e  
samemi niem al siłami polskiemi: siłami le g io n ó w ,  p r z y ch o d z ą c y ch  z z e w ­

')  „Tous le s  jo u rs  je  m ets devant ses  y eu x  l’état a ffreu x  e t la m isère  
dans laqu elle  ils sont p lo n gés“.

2) Chodźko. R o c z n i k i .
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n ątrz  i·— powstania, w y b u c h a ją c e g o  w  chwili ich w k ro c ze n ia  w  P o ls c e  
sam ej, n a  co się darem nie p o ry w a ł,  j a k o  cesarz, z 6 o o .o o o -n ą  armią w  r. 
1 8 1 2 .  W  tym  duchu p r a co w a li  p a tr y o c i  p o ls c y  w  P a r y ż u  i w  kraju od 
r. 179 5 .  Nici sp isków, u sta w iczn iê  z a w ią z y w a n y c h  w  za b o rze  rosy jskim  
i w  G alicyi,  b y ły  w  ich ręku, a za  p ie rw sze m  hasłem rządu fran cuskiego, 
p o w sta n ie  g o to w o  b y ło  w y b u c h n ą ć .

A l e  mąż „ p r o w id e n c y o n a ln y “ nie od w a żył  się  odpisać na list 
K n ia z ie w ic z a  do n ie g o  a d r e s o w a n y  w  d. 15 listopada, w  któr}Tm g e n e ­
rał  po lski  prosił je d y n ie  o p o z w o le n ie  w ysłan ia  kilku o f ic e ró w  dla z a ­
w iad o m ien ia  r e k ru tó w  o form ującej  się legii. L is t  ten, p rzes ła n y  przez  
ra d ę  k o n s u ló w  do m in isteryu m  sp ra w  za g ra n ic zn y ch ,  w y w o ła ł  bardzo 
c h a r a k te ry s ty c z n ą  dla s z c z e ro śc i  zam iarów  ó w c z e s n e g o  rządu francuz- 
k ie g o  od p o w ied ź  m inistra s p ra w  za g ran iczn y ch ,  Rein harda, k tó r y  je s z ­
cze  w  roli  re feren ta  k ie ro w a ł  b y ł  p o li ty k ą  fran cu ską  w z g lę d e m  P olski  
w  r. 1794, a c iasn otą  p o g lą d ó w  sw oich  p rzyczyn ił  się n ie  mało do tego , 
ż e  F r a n c y a  r e w o lu c y jn a  dopuściła  do upadku re w o lu c y i  po lskie j.  O d p o w ied ź  
ta  łą c z y  w sz a k ż e  żądan ie  K n ia z ie w ic z a  z innym  żądaniem  K o ś c iu s z k i ,  
w y g ło s z o n y m  w  chwili, g d y  z a w ią z y w a ł  się dop iero  p ie r w s z y  pom ysł 
n o w e j  legii.  A b y  j ą  zro zu m ieć  i o cen ić  n a le ży c ie ,  m usim y cofnąć  się
o kilka m iesięcy  w ste cz .

P o  p r zy b y c iu  do P a r y ż a ,  r o zg lą d ając  się w  sp raw ach  polskich, 
K o śc iu szk o  musiał zostać  niem ile d o k n ię ty  n ie jasn ością  stosunku za­
ło ż o n y ch  p rzez  D ą b r o w s k ie g o  le g ii  w ło s k ic h  do rządu fran cuskiego. 
K o n w e n c y a  form alna zo sta ła  w p r a w d z ie  za w arta  z adm in istracyą  L o m ­
b ard y!  a le um ow a ta d o ty c z y ła  je d y n ie  s z c z e g ó łó w  te c h n ic z n y ch  or- 
g a u iz a c y i .  J ed y n ym  punktem, w p r o w a d z o n y m  dla z a strze że n ia  sobie w i­
d o k ó w  p o lityc zn yc h ,  j e s t  ten, w  którym  m ów i się, że  leg io n iśc i  n a b y ­
w a ją  p ra w a  o b y w a te ls tw a  lom b ardzkiego , „co  je d n a k  n ie  p o w in n o  p r z e ­
szk ad za ć  im udać się do w ła s n y ch  og n isk ,  g d y b y  w y p a d k i  te g o  w y ­
m a g a ły “ .

Nie b y ło  to w sza k że  p rz y rz e c z e n ie ,  ty lko  p o z w o le n ie ,  i to sto ­
sujące się do je d n o ste k ,  nie zaś do legii, ja k o  całości.

T y lk o  w  od p o w ied zi  m inistra  w o je n n e g o  fran cu sk ieg o , którym  był  
w ó w c z a s  P etiet ,  zn a jd u je  się zdanie,  u p o w ażn ia ją ce  do m yślenia, że  
r ząd  fran cuzki zgodził  się n a  ce le  da lsze , jak ie  w y t y k a ł  D ąb row ski  
w  sw oim  m em o ryale .  M o w a  tam, że D y r e k to r y a t  d o strze g ł  w  nim 
m yśli, „ k tó re  b y  m o g ły  isto tn ie  u łatwić  patriotom  polskim  śro d k i  p o ­
śred n ie  w  p r a c y  nad  o d ro d zen iem  o j c z y z n y “ 2).

M ożliw ą je s t  rzeczą ,  że  N aczeln ik  zrobił w. tym w z g lę d z ie  ja k ie ­
k o lw ie k  u w a gi i że  o n e  to s ta ły  się p o w od em  o zięb łośc i,  k tó ra  się w y ­
tw o rzy ła  m iędzy  nim a D ą b row skim , że  aż K n ia z ie w ic z  w idział  się zm u­

■) L . Chodźko. Les Léyions Polonaises en Ita lie , gdzie opuszczone są 
punkta 7, 8 і 9. Odpis te j ko n w en cy i zn a jd u je  s ię  także w  C o rresp . P olonaise  
w  iMinist. spr. zagr. w  Paryżu (t. 323, fol. 368). Z esta w ien ie  obu tekstów  w y­
kazało  ich zupełną zgodność.

’ ) Chodźko. 1. c. T . I, str. 186: „il lui a paru  p ré se n te r  des idées qui 
p euvent en  e ffe t faciliter aux p atrio tes P o lo n ais  des m oyens ind irects de tra­
v a ille r  à la ré g én é ra tio n  de le u r  p a tr ie “.
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szon ym  napom inać D ąb ro w sk ie g o ,  aby p isy w a ł  do K o śc iu szk i  i z a p e ­
w n ia ć  go, że  te n że  ż y w i  dla n ie g o  ja k n a j le p s z e  uczucia.

Jakkolw iekbądź, po sta n ow ił  K o śc iu szk o  s k o rzys tać  ze  sposobności,  
ja k ą  n astręcza ła  fo rm ac y a  n o w ej  legii,  aby jaśn ie j  o kreś lić  te  stosunki. 
W  p o ło w ie  w rześn ia  r. 1798 w y s to s o w a ł  w ię c  n astę p u ją cy  list do D y-  
rek to rya tu  Ł):

„ O b y w a t e ł e  D y re k to ro w ie ,
P ie r w s z a  form acya  L e g i j  P olskich, p o s i łk o w y c h  R zp tej  C yzalpiń- 

skiej, miała za  p o d staw ę, że  p o la cy ,  w  te n  sp osób  połączeni, będą pra­
co w a li  pośrednio  nad  p r z y w ró c e n ie m  n ie p o d le g ło śc i  s w e g o  kraju; że, 
w  razie g d y b y  udali  s ię  do Polski,  będą m o g li  w ziąć  z sob ą  broń, pod  
warunkiem , iż j ą  później opłacą; g d y b y  zaś oko lic zn o śc i  b y ły  zb y t  n ie ­
przy ja zn e, a b y  m og li  w r ó c ić  do kraju, b ęd ą  k o rzysta l i  z p r a w  o b y w a ­
te ls tw a  R zp tej  C yzalp iń skie j;  ran nym  zaś, n ie  b ęd ąc y m  w  stanie służyć, 
i inwalidom , u d zie lo n y  będzie przytu łek .

„ K o r z y ś c i  te, a w ię c e j  j e s z c z e  n ad zie ja ,  że  będą  m o g li  k ie d y ś  
uw oln ić  o jc z y z n ę  od stra sz liw e g o  despotyzm u, p o d  k tórym  j ę c z y  dotąd, 
obudziły  w  po la kach  g o rą c e  pragn ien ie  w a lk i  z  n ieprzyjació łm i sw ym i, 
b ędącym i j e d n o c z e ś n ie  n ieprzyjació łm i w o ln o śc i.  K a d r y  w ię c  w k ró tc e  
zosta ły  zapełn ione w  sp o só b  bardziej za d o w aln ia jący ,  i legioniści  n ie  
om ieszkali  z ło ż y ć  n ie d w u zn a czn ych  d o w o d ó w  sw o je j  g o rl iw o śc i ,  od w a gi 
i szc zeg ó ln e j  przy jaźn i dla w sp an ia ło m yśln ych  fran cu zó w , ich p ro te­
kto ró w .

„ T r a k t a t  w  C am p o  F orm io  2) zb u rzy ł  r a p to w n ie  n ajd ro ższe  ich n a ­
dzieje; je d n a k ż e  n adzieja , że  przy  za w a rc iu  p o ko ju  o g ó ln e g o  kraj ich nie 
b,ędzie zapom n ian y, utrzym ała  ich w je d n o ś c i ,  a w  d w óch  wojnach, po 
sobie n astęp u ją cych , rzymskiej i neapolitańskiej,  starali  się u sp raw ied li­
w ić zaufanie, k tó re  im o k a zyw a li  francuzi, k ie d y  n o w a  walka, r o z p o c z y ­
n a ją ca  śię z p rzyro d zo n ym i ich nieprzyjació łm i, budzi na  n o w o  ich n a ­
dzieje  i o ż y w ia  ich o d w a g ę .

„ N o w a  jed nak  fo rm ac ya  leg ii  polskie j,  u s ta n o w io n a  przez  C ia ło  
P r a w o d a w c z e ,  n ie  p rzedstaw ia  polakom  żadnej z tych k o rzyśc i ,  jak ie  
zaw iera ła  p ierw sza . B ęd ą c  ż y w o  p r z e ję ty  interesem  F ra n c y i ,  ja k o  też 
i m eg o  kraju, obaw iam  się, że  je ś l i  rząd n ie  zap o b ieg n ie  temu przy  p o ­
m o cy  jak ic h ko lw ie kb ądź  obietnic pocie sza ją cych , ab y  ludzie złej woli,  op ła­
ceni przez  w ro g ie  potęg i,  n ie  usiłowali p rz y g a s ić  zapału p o la k ó w  do w alki  
pod  sztandaram i W o ln o śc i ,  p o d su w ają c  im myśl, że  zupełnie b e z u ż y ­
te czn ą  j e s t  dla n ich  w alk a  za  cudzą  sp raw ę, s k o r o  n o w a  form acya p o­
mija zu p e łn ie  te n  punkt, a w ię c  n ie  p o z w a la  im uw a żać  siebie za  coś  
inn ego, ja k  ty lk o  za  oddział n a jem n ikó w  („ u n  C o rp s  franc de m e r ce ­
n a ir e s “ ). M o żn a  ob aw iać  się, że  w sk u tek  te g o  n ie k tó rz y  z o f iceró w  p o ­
lak ó w , zn a jd u ją c y ch  s ię  tu o b ecn ie  i g o to w y c h  p r z y ją ć  służbę w tym 
n o w y m  oddziale, nie w rócil i  do kra ju  i nie p o w strzym a li  s w y c h  braci po 
orężu, k tó r z y  bez te g o  nie om ieszkaliby z a p e w n e  p o łą c zyć  się z leg ią . 
N a le ż y  b ow iem  z a z n a c z y ć ,  O b y w a te le  D y r e k to r o w ie ,  że  nie w sk u tek

*) Corresp. Polonaise w A rch . spr. zagr. w P aryżu ; t. 323, fol. 487, ca łv  
w łasn o ręczn y .

г) Z aw arty  17 października 1797.
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j a k ie g o k o lw ie k b ą d ź  in teresu  oso bistego , lecz  j e d y n i e  p r ze z  g o r l iw o ś ć  pa- 
t r y o ty cz n ą  p r z y c z y n ie n ia  się do w y z w o le n ia  s w e g o  kraju , przedsiębiorą  
oni p o d ró ż  do F ra n c y i ,  p o rzu c a ją c  sw o je  r o d z in y  i majątki.

„R o z tr z ą sa n ie  to, r ó w n ie ż  jak  ch ęć  w id zen ia  sił r o s y a n  i austrya- 
k ó w  zm niejszonem i p rze z  d e z e r c y ą  p o la k ó w , k tó r z y  w b r e w  sw ojej  w oli  
tw o r z ą  c zw a rtą  część  ich armii, zm uszają  mnie p rosić  w as, O b y w a t e le  
D y re k to r o w ie ,  a b y śc ie  z e c h c ie l i  dać im jakiś  blask  n ad z ie i  o d z y s k a ­
n ia  n ie p o d leg ło śc i  n a sz e g o  kraju, co m oże  stać się, o ile sądzę, bez 
n ajm niejszej  kom prom itacyi  rządu fra n cu zk ieg o  p r z y  o b e c n y c h  o k o lic z­
n o śc ia c h .

„ P r z y te m  s e r c a  n a s z e  są  najbardzie j  z r a n io n e  w  sto sunku do 
......................  austryaków , ku nim n ajw ięce j  ob jaw ia  się  n ie n a w iść  n a ­
sza  i od n ich  p r a g n ę l ib y śm y  od eb rać  n a jw ię k s z ą  i n a jp ię kn ie jszą  część 
n a s z e g o  kraju, k tó rą  o w ła d n ę li  z  n ajw ięk szą  n ie s p r a w ie d liw o ś c ią  i naj- 
n ikczem n ie jszem  w ia ro ło m stw em . C o  za ś  się t y c z y  kró la  p ru sk ie g o ,  to 
p o n ie w a ż  in teres  n asz  je s t  n a jczę śc ie j  z w ią z a n y  z  in te re se m  F ra n cy i ,  
n ig d y  w ię c  nie w c h o d z i ło  w  w id o k i  n asze  p rze d s ię b ra ć  c o śk o lw ie k  p r z e ­
c iw k o  niemu, chyba, j e ś l i  b y  to b yło  m ożliwem , usku teczn ić  z nim w y ­
m ian ę kilku c zęśc i  kraju , z a w s z e  je d n a k  za  g w a r a n c y ą  R zp tej  F r a n ­
cuskie j.

P o z d ro w ie n ie  i szacun ek
T. Kościuszko.

L is t  ten o d s y ła n y  był  d la  raportu do m inisteryum  sp raw  z a g r a ­
n ic z n y c h .  B rulion  raportu  te g o  zn aleź liśm y  w a rc h iw a c h  minist, spr. 
z a g r 1). P r z y t o c z y w s z y  treść  listu K ościuszki,  o raz  o d p o w ied n ie  u stę p y  
z listu P e t ie ta  i z um ow y, r e fe r e n t  tak konkluduje:

„N iem a w ą tp liw ośc i ,  że  u tw o r ze n ie  leg ii  po lskie j  sp ro w a d zi  d o ­
sk o n ałe  skutki, d ezo rg an izu jąc  armie n ie p rzyja cie lsk ie .  L e c z  g e n e ra ł  
K o śc iu szk o  p r ze d sta w ia  [z a p e w n ie n ie 2)] p r z y r z e c z e n ie  ja k ie k o lw ie k ,  do­
ty c z ą c e  p r z y s z łe g o  losu P olski,  ja k o  w a ru n e k  n ie z b ę d n y  w p r o w a d z e n ia  
t e g o  środka. Nie żąda o n  d e k la ra cy i  form alnej lub publicznej; ch cia łby  
ty lk o  mieć m ożn ość  p rze k o n a n ia  po laków , że, w a lc z ą c  za  R z p tę  fran ­
cuską, w a lc zą  je d n o cz e ś n ie  o w y z w o le n ie  sw o je j  o jc z y z n y .

„Je d yn ą  trudnością , k tó ra  zd a je  się s taw a ć  na p rzeszk o d z ie  ż ą ­
daniu ge n . K o śc iu szk i ,  są w z g l ę d y  (des m én agem ents), k tó r e  pow inn i-  
b y ś m y  z a c h o w y w a ć  w sto su n ku  do R o s y i 3).

„ P o la c y  w e d łu g  te g o  rap ortu  g o t o w i  są po d da ć  w s z y s tk ie  sw o je  
m yśli  k iero w n ictw u  rządu fr a n c u s k ie g o “ .

„M inisteryum  sto s u n k ó w  z e w n ę tr z n y c h  p ro p o n u je  D y r e k t o r y a t o w i  
u p o w ażn ić  ministra w o jn y ,  ab y  n apisał do [G enerała  K ościuszk i]  n aczeln ika

>) Corresp. poi. V ol. 223 fol. 481; datow any je s t  v en d em iaire  an 7 (1 paź­
dziernika 1798).

2) W yrazy , zaw arte  w  naw iasie kw adratow ym  [ ] są  w ykreślone 
w bru lionie. N iektóre z tych  w y k reśleń  zrobiono przy ra p o rcie  w D y rek- 
toryacie .

3) Je s t  to bardzo często w y stęp u jąca  cech a dyplom acyi fra n cu sk ie j, zaw sze 
b o jaźliw ej i n iesz cz ere j; .W z g lę d y “ dla R o sy i w  chw ili, gdy arm ia  tego pań­
stw a była  pod bronią p rzeciw ko F ran cy i i w m om encie, gdy doznaw ała po­
rażki pod Zürichern, w ydają się  con a jm n ie j zbyteczne.
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legii  polskie j,  że D y re k to ry a t ,  p o z n a w sz y  się z utnową, z a w a rtą  p o m ię ­
d zy  G en . D ąb row skim  a adm inistracyą g e n e ra ln ą  L o m b a r d y i ,  i nie tra­
cąc z oka, że p o la c y  n ie  p rzesta ją  zw racać  w zr o k u  ku [ich] o jczyźn ie  
[uciśnionej],  k tórą  po rzucil i ,  zg a d za  się na  to, iżby le g ia  polska, w s tę p u ­
jąc  do służby R zp te j ,  z a ch o w a ła  sobie m ożn ość  (la faculté) p o w ro tu  [do 
o jczyzn y ,  g d y b y  w y p a d k i  te g o  w ym agały].

N a  m a rg in esie  zn a jd u je m y  d e c y z ję  D y re k to ry a tu :  „ N a p isa ć  w  m yśl 
k o n k lu zy i .  O b ra liśm y n acze ln ik a  legii,  g d y ż  to b ę d z ie  bardziej e w e n tu ­
alne i mniej o f ic y a ln e “ (O n  a préfé ré  le C h e f  de la L é g io n  p a rce q u e  
ce la  sera  plus e v e n tu e l  et  m oin s officiel).

N a d e c y z y ę  tę p o w o ła ł  się o b ecn ie  R e in h a rd ,  g d y  otrzym ał list 
K n ia z ie w ic z a  do  rap ortu . O p o w ie d z ia w s z y  w  k ró tk o śc i  p r z e b ie g  kores-  
p o n d e n c y i  i od p o w ied ź,  daną n ac ze ln ik o w i legii,  r e feren t  dodaje:

„ J e d n o c z e ś n ie  z d e c y d o w a n o ,  że o tem p o sta n o w ie n iu  D y r e k to ry a tu  
d oniesie się n a c z e ln ik o w i  n aro d u  p o ls k ie g o  (ah c h e f  de la n atio n  p o ­
lonaise , t. j . K o ś c iu s z c e )  przez m inistra  w o je n n e g o ,  n ie  zaś przez  
m inistra sp raw  z e w n ę tr z n y c h ,  k t ó r y  robił  raport, a że b y  n ie za le żn o ść  
te g o  w y d zia łu  nie zo sta ła  sk b m p ro m ito w an a  przez  d ek lara cyę ,  której 
k ie d y k o lw ie k  z a p r z e c z y ć  b y  mógł rezultat  o s t a te c z n y  o g ó ln y c h  kom bi­
n a c j i  n a sz e g o  syste m atu  p o li t y c z n e g o  (pour que l’in d é p e n d a n c e  de ce  
d ern ie r  d ep a rta m en t n e  fut pas co m p ro m ise  par u n e d éc laration  que 
le résultat final des co m b in aiso n s  g é n é ra le s  de  n o tre  systè m e polit ique 
pourrait  un j o u r  dem entir .)

„ T e  sam e p o w o d y  sk łan iają  m nie dziś do z a p ro p o n o w a n ia  k o n ­
sulom Rzptej,  a b y  po zo sta w il i  b e z  n a stęp stw  r e k la m a cy ę  G en erała  K n ia ­
z iew icza  (de n e  pas d o n n e r  de suite à la rec lam ation  du G é n é ra l  K n ia ­
z iew icz).  Jeśli  o ficer  te n  p rzed się w eźm ie  śro d k i  ku pew niejszem u i sku­
teczn ie jszem u z r e k ru tó w an iu  s w e g o  oddziału, trzeba, ab y  sam się p o d ­
ją ł  ich in ic y a t y w y  i o d p o w ie d z ia ln o śc i  za  nie. Jeśli n ie  o d w a ż y  się 
wziąć  na  Wiasną od p o w ied zia ln o ść  środka, k t ó r y  p rop on uje ,  n a le ży  
p rzy p u szc za ć ,  że  ro zg ło s  w ieśc i  o form ow aniu  legii, k tó r ą  dow od zi,  
oraz sposób, w  ja k i  się on a  będzie  z a c h o w y w a ła  w  armii, w ystarczą ,  aby 
p r z y c ią g n ą ć  za p a ł  i obudzić  n adzie je  p o la k ó w ,  r o z r z u c o n y c h  w  E uropie, 
lub u jarzm ion ych  w w ięza ch  k a rn o śc i  austryackie j,  k t ó r y c h  zerw a n ie  p o ­
w in n o o d p o w iad a ć  ich ż y c z e n io m  i u c z u c io m “ 1).

Nie p o trze b u je m y  tłum aczyć, że  K n ia z ie w ic z  dopom inał się  o upo­
w ażn ien ie  n ie  d latego , i ż b y  obaw iał  się w ziąć  k ro k  taki n a  s w o ją  o d ­
pow iedzialn ość, ale  p rz e z  p r o s tą  delikatn ość  i tę s zc ze ro ść  w  p o s tę p o ­
w aniu, która  c e ch u je  c a ły  j e g o  z a w ó d  p o li tyc zn o -w o jsk o w y,  a k tóra  
m usiała  o b o w ią z y w a ć  w zg lę d e m  lo ja ln eg o  w sp óln ika, za ja k ie g o  uw a żał  
F r a n c y ę  rep u b lika ń ską .

L e g i o n y  p o ls k iź  nie b y ły  b o w iem  ga rścią  w o lo n ta r y u s z ó w  o b c e g o  
narodu, p r z y c h o d z ą c ą  w  po m oc F ran cy i .  Nie, b y ł  to p r a w d z iw y  sojusz 
d w óch n arod ów , z k tó ry c h  je d e n  miał w sz a k ż e  tę o g ro m n ą  p rze w a g ę ,  
że  posiadał w ła s n e  te ry to ry u m , w ła s n y  rząd i o r g a n iz a c y ę  militarną, 
k ie d y  drugi, r o z d z ie lo n y ,  p o z b a w io n y  w ła s n e g o  rządu i m ożn ości  z o r ­

')  R ap p ort aux Consuls w  Corresp. Polonaise A rch . spr. zagr. V ol. 323. 
fol. 493.

6
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g a n izo w a n ia  się na w łasn ej  ziemi, dom agał się, jak o  je d y n e g o  p r z y w i­
le ju  za  pom oc, k tó rą  sp r a w ie  F ra n c y i  i w o ln o ś c i  przynosił,  m ożności 
z o r g a n iz o w a n ia  się n a  je j  te ry to ry u m  i p rzy  je j  p o m o cy.  W o b e c  p rz y ­
musu, ja k i  sk u w ał w ię k s z o ś ć  narodu n a sze g o ,  k tó r y  sprawił, że ty lko 
je d n o stk i  o n ie z w yk łe j  o d w ad ze , p r ze d s ię b io r cz o śc i  i ofiarności, lub 
dzięki szczęś liw em u  z b ie g o w i  okoliczn ośc i  d o sta ją ce  się  do le g io n ó w , 
m o g ły  w ziąć  udział w  w a lc e  o n ie p o d le g ło ść ;  że  p o zosta ła  masa n a ­
rodu m og ła  ty lk o  ta jn ie  i w  g łę b i  serc  sw o ic h  w y ra ż a ć  z g o d ę  i uzna­
n ie  dla ty c h  je d n o s te k ,  a n ie za w o d n ie  to czyn iła ,— po w in n iśm y uw ażać 
le g io n y  za  p r a w d z iw e  p r ze d sta w ic ie ls tw o  n aro d u  p o ls k ie g o .  B y ł  to fak­
ty czn ie  n aród  polski, z o r g a n iz o w a n y  militarnie i w a lczący ;  garść, w c ie ­
la ją ca  w sobie p ra g n ie n ie  i id e a ły  całości. D la te g o  też K ośc iu szko, 
ja k o  N a c ze ln ik  N arodu, sk o ro  ty lk o  w ieść  otrzym ał o zasadach, na k tó ­
r ych  le g io n y  m iały  się fo rm o w ać, poczuł się w  ob o w iązku  le c ie ć  do 
P a r y ża ,  aby stan ąć  n a c ze le  te g o  w a lc z ą ce g o  n a  ob cej  ziemi narodu 
p o lsk ie g o .  D la te g o  też zo sta ł  ich k iero w n ik iem , a ja k  w idzieliśm y z m e- 
m orya łu  K n ia z ie w icza ,  o c ze k iw ał  ty lk o  c zasu  s to s o w n e g o ,  k iedy, p o  do- 
s ta teczn em  ro z w in ię c iu  się org a n iza cyi ,  m ó g łb y  stan ąć  faktyczn ie  na icli 
c z e le 1). Z  ta k ie g o  też p o jm o w an ia  roli tej p ie rw sze j  e m ig ra cy i  po lskie j  
w y n ik a ł  plan, p o p ie r a n y  e n e r g ic z n ie  przez  B o n n e a u  (e x se kre ta rza  p o ­
s elstw a  fra n cu s k ie g o  w  W a rsz a w ie ) ,  z w o ła n ia  w  M e d yo la n ie  sejmu 
z m ieszkających  za  g r a n ic ą  p o s łó w  do sejmu c z te r o le tn ie g o ,  sejmu odro­
c zo n e g o ,  ale n ie  r o z w ią z a n e g o ,  tak iż m a n d a ty  p o s e ls k ie  z a c h o w y w a ły  
sw o ją  siłę.

O  takiem w r e s z c ie  zn aczen iu  le g io n ó w  św ia d c zy  cała  h istorj 'a  sto ­
s u n k ó w  d y p lo m a ty c z n y c h  po m ię d zy  P o ls k ą  a F r a n c y ą  od chwili, g d y  
ostatni poseł  fran cuski, D e sc o r ch e s ,  został u sun ięty  z W a r s z a w y  przez

')  W  zw iązku z tym  zam iarem  z o sta je  zap ew n e p en sya  18.000 fr,, k tórą 
D yrektoryat w yznaczy ł mu t y m c z a s o w o  (a  w ięc zap ew ne dopóki n ie zo­
stan ie  faktycznym  w odzem  arm ii p o lsk ie j) o czem  św iadczy znaleziony przez 
autora w  A rch iw ach  N arodow ych francuzkich , dokum ent n astęp u jące j treści:

P ary ż  29 ventôse rok V II ,

R z ecz y p o sp o lite j F ra n cu sk ie j Je d n e j i N iepodzielnej.
(19 m a rca  1799).

P ostanow iono :
D y rek to ry at w ykonaw czy postanow ił:

A rt. 1. G e n era ł K ościuszko  p o b iera ć  będzie prow izoryczn ie p ensyę 
ro czn ą w sum ie 18000 franków .

A rt. 2. Sum a ta będzie mu w ypłacana, zaczyn a jąc od 1 germ inala n a j­
bliższego po 1500 fr. m iesięczn ie, z funduszów nad zw yczajnych , oddanych do 
rozporządzenia m inistra w o jn y  na w ydatki nad zw yczajne.

A rt. 3. O trzym a on p ensyę tę także za ro k  ub ieg ły , koń czący  się  w  dniu 
w yżej pom ienionym  1 germ in ala  r. b.

M inistrow i w ojny  p o leca  się  w ykonanie tego postanow ien ia , k tó re  nie 
będzie ogłoszon e drukiem .

L a  R e v e ille re  L ep aux
T  reilh ard
Moulin.

A rchives N ationales w Paryżu  (section  m o d ern e , C ôté A, T . I II  588 Ms.). 
P o  francusku ogłoszony w R ev u e  des R ev u es  1899, 1 m ais (K ościuszko e t les 
legions polonaises., str. 250).
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ta rg o w ic za n ,  d z ia ła jących  w e d łu g  n akazu  R o s s y i .  W y je ż d ż a ją c  z W a r ­
s z a w y  i za w ie sza ją c  stosunki u r z ę d o w e  do chwili, g d y  P o ls k a  będzie 
w m ożn ości  w y p o w ia d a ć  n ie za le żn ie  opinie  sw o je ,  D e sc o rch e s  już 
w  D reźnie  n aw iązał  stosunki z tymi, k tó r y c h  słuszn ie  uw a żał za  p r a w ­
n yc h  p r ze d sta w ic ie l i  n arodu— z posłami do sejm u, ministrami, w o d z a m i—  
o b ec n ie  w y g n a ń c a m i.  I odtąd  sto su n e k  z e m ig ra c y ą  utrzym uje rząd  
fran cu ski p rzez  P aren d ie ra ,  ja k o  z r e p r e z e n ta c y ą  narodu p o ls k ie g o 1). 
G d y  K o ś c iu s z k o  z o sta je  o b ra n y  n a  N a c z e ln ik a  sił z b r o jn y c h  n a r o d o ­
w y c h ,  w y s y ła  o n  Barssa ,  j a k o  u p r a w n io n e g o  a g e n ta  d yp lo m atj 'czn e go ,  do 
P a r y ż a ,  a K o m ite t  O c a le n ia  u zn aje  j e g o  p e łn o m o cn ictw o .  P o  upadku 
p o w sta n ia  B a r ss  utrzym uje je s z c z e  s w o je  p ó ł-u r z ę d o w e  stan ow isko , c h o ­
ciaż g łó w n ie  r e p r e z e n tu je  P o lsk ę  za  D y r e k to ry a tu  D e p u t a c y a ,  z ło­
żo n a  z  k ilku  p rzed staw ic ie li ,  w y b r a n y ch  przez  em ig ra cyę .  Ideę le g io n ó w  
po d n o si  p ie r w s z y  k om itet  e m ig ra cy jn y  w  W e n e c y i 2), po p iera ją  j ą  w s z y s t ­
kie o d ła m y  em ig racy i ,  a chociaż  D e p u ta c y a  n ie  sym p a tyzu je  z w y b o ­
rem D ą b r o w s k ie g o  n a  je j  w y k o n a w c ę ,  nie mniej m yśl  samą legij  p o­
piera  g o rą c o .

U tw o rze n ie  w ię c  le g i i  polskich  p rz y  armii francuskiej  nie b y ło  ni- 
czem  innem, ty lk o  za w arc ie m  przym ierza  z a c z e p n o -o d p o r n e g o  p o m iędzy  
P o ls k ą  a F ra n c y ą ,  p rzym ierza ,  m a ją c e g o  s w o ją  s tron ę d y p lo m a ty czn ą .

B y ł y  w p r a w d z ie  p o w a żn e  cech}’, w y r ó ż n ia ją c e  to p rzym ierze  zpo- 
śród  in n y ch  z w ią z k ó w  m ię d z y n a r o d o w y c h ,  n a  d ro d ze  d y p lo m a ty czn ej  
zaw artych .

P rze d e w szy stk ie m , nie sam ty lko  in te r e s  p o li t y c z n y  łąc zy ł  P o lsk ę  
z F ra n cy ą ,  nie sama w sp ó ln o ść  w r o g ó w ;  F r a n c y a  p o dniosła  na zachohzie  
E u ro p y  w a lk ę  o też sam e za sad y , jak ie  P o ls k a  r e p r e z e n to w a ła  n a w s c h o ­
d z ie — -o za s a d ę  w o ln o ś c i  p o lityczn ej  i ró w n o u p ra w n ie n ia  w sz y stk ic h  klas 
n arodu — a nadała im w y r a z  tak s k o ń c z o n y ,  tak ogó ln o -lu d zk i ,  iż istot­
nie, n ie  j e d n e g o  narodu, a le całej lu d zko ści  in teres  re p re ze n to w ała .  
I P o ls k a  w  p o w sta n iu  r. 1794 p rz y ję ła  to szc ze rsze  p o jm o w a n ie  zasad, 
k tó re  w  k o n s ty tu c y i  3 maja b y ło  je s z c z e  sk rę p o w a n e,  po części ch ęc ią  
w c iśn ięc ia  ich w  szran k i  m onarchii  k o n s ty tu c y jn e j  w sty lu  angielskim , 
po c zęśc i  z a ś — k o n ie czn o śc ią  l iczenia  się z o p o z y c y ą  ż y w io łó w  k o n s e r w a ­
ty w n y c h  i z o so b ą  kró la , je s z c z e  p o p u larn ego . K r ó tk o  m ówiąc, opinia, p r ze ­
w o d n ic z ą c a  w  P o lsce ,  m o n a rc h iczn a  do w o jn y  r. 1792, staje się re p u ­
blikańską p o  p rzystąp ien iu  k ró la  do k o n fe d e r a c y i  targ ow ickie j .  Z w ią z e k  
w ięc ,  k tó r y  teraz  łą c z y ł  P o ls k ę  z F ra n cy ą ,  b y ł  przedewTszystkiem  ide- 
j o w y ;  hasłem  j e g o  b yła  w a lk a  o w o ln o ś ć  ludów ;· za sad ą  p r ze w o d n ią  —  
republikanizm  d em o k ra tyc zn y .

D ru g ą  cechą, w y ró ż n ia ją c ą  so jusz  fran cusko -p olsk i  te g o  okresu  od 
in n ych  z w ią z k ó w  m ięd zyn a ro d o w ych ,  b y ła  ta, ż e  ze  s tr o n y  p o la k ó w  b y ł  
on  z a w a r ty  przez ludzi idei i czyn u ,  p r ze z  p a try o tó w , p o św ięca ją cy c h  
się dla o jc zy zn y ,  lub w o jo w n ik ó w , s p ra g n io n y ch  w alki  za  nią, p r z e ję ­
tych  w zn io słem i zasadam i, w y g ła s z a n e m i p rzez  K o n w e n c y ę  N a r o d o w ą

Ł) O b. M i s y a  K o ś c i u s z k i  d o  P a r y ż a  w  1793 r., L w ów  1899 
oraz N o w y  p r z y c z y n e k  d o  w y j a ś n i e n i a  M i s y i  K o ś c i u s z k i  
(P rzew odn ik  naukow y i literacki 1905).

2) 6 m arca  1795 r.
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i b io rą cych  na s e r y o  hasła  b ra te r s tw a  ludów, zn ie s ien ia  gra n ic  p o li­
t y c z n y c h  i w sp óln ej  w alk i  p r z e c iw k o  tyran ii— s z c z e r z e  z re s z tą  w y g ł o ­
s zo n e  p rzez  ż y ro n d y s tó w ,  a sp ac zo n e  p rzez  D an ton a . Z e  s tr o n y  fran cu ­
skiej byli  to —  p rzec iw n ie  —  d yp lom aci fachow i, z t r a d y c y a m i d a w n e g o  
po rządku, dyplomaci, k tórych  za sad ę tak trafnie sform ułow ał n ie co  p ó ź ­
niej j e d e n  z ich g r o n a 1), m ów ią c,  że  j ę z y k  d a n y  je s t  dla u k ry c ia  sw y c h  
m yśli  i k tórzy  n ig d y  nie m og li  się w zn ie ść  do tej p roste j  zasad y ,  że 
u c z c iw o ś ć  je s t  n a j le p s zą  p o lityką .

Jeśli  taki b y ł  w y b ó r  o rg a n ó w , przez  które so ju sz  ó w  zosta ł  z a w ar ty ,  
jeś l i  n adm iar  szczerości  z je d n e j  stron y, a o g lę d n o ści  z  drugiej,  narażał p o ­
la k ó w  na n ie b e z p ie c z e ń stw o  ła tw e g o  zaw odu, to b y ła  i inn a  j eszcze  o k o lic z­
ność, zm uszająca  ich do ła tw yc h  ustępstw. O k o l ic z n o ś c ią  tą b yła  n ie r ó w ­
n o ść  p o ło żen ia  w  m o m e n cie  za w a r c ia  sojuszu. T o ,  co  p o la c y  m ogli ofia- 
w ać  francuzom , przed staw ia ło  się w p ra w dzie  w e d łu g  w sze lk ic h  ob licze ń
i p raw do p o d o b ień stw  ja k o  k o r z y ś ć  bardzo p o z y t y w n a ,  ale bądźcobądź z a ­
leżn a  od rozm aitych  o k o l ic z n o ś c i— ja k o  coś, co miało b y ć  d o p ie ro  u tw o ­
rzon e . Z  drugiej s tr o n y  rząd  francuski dawał to, bez c z e g o  nie m o­
żn a  było  nic przed się w zią ć:  m iejsce  i środki dla o r g a n iz a c y i  w o js k o ­
w ej.  F ra n cu z i  m ogli się b ez  p o la k ó w  obejść; p o la c y  nic n ie  m ogli  p rzed ­
s ię w z ią ć  bez F ra n cy i .  M yśl  tę w p ro st  w y p o w ie d z ia ł  minister francuski 
de  la C ro ix ,  g d y  Michał O g iń sk i,  p r z y z w y c z a jo n y  do z w y k ły c h  form 
d yp lo m a ty czn y ch ,  dom agał się w  sp osób  zb yt  n a t a r c z y w y  jak ic h ko lw ie k-  
bądź p o z y t y w n y c h  g w a r a n c y i2). P o z o s ta w a ło  w ięc  je d n o  z dw ojga: zaufać 
F ra n c y i  i p ra co w ać  w  nadziei,  że c o ś  da się zrobić, albo n ie  ufać jej
i za ło żyć  ręce .  R z e c z  prosta, że  ludzie  czyn u  i g o r ą c y  p a tryoci  m ogli 
w y b r a ć  ty lk o  p ie rw szą  z tych a ltern atyw .

P o s tę p o w a n ie  rządu fran cu s kie g o  w zglę de m  P o la k ó w  ulegało  n ie ­
za w o d n ie  p e w n y m  w ahan iom , w  za le żn o śc i  od osób, w c h o d z ą c y c h  w  skład 
j e g o .  Inne b yło  za  o n o  d y re k to ry a tu ,  inne za  konsulatu. G d y  je d n a k  
z a jr z y m y  do ty ch  d o k u m e n tó w  poufnych, k tó re  zd ra d za ją  j e g o  myśl 
utajoną, g d y  p o ró w n a m y  r a p o rty  ministeryum sp ra w  za gran iczn ych , które 
tem po stęp ow an iem  k ieru je , w idzim y w szęd zie  j e d n ę  m yśl p rzew o dn ią,  
myśl, której w y r a z  d o s a d n y  dają po d kreś lo n e  p rzez  nas  w ostatnim 
z p r zy to c zo n y c h  d o k u m e n tó w  w y ra z y ,  m yśl z re s z tą  ru tyn iczn ie  p rze­
ję tą  od d y p lo m acy i  z c z a s ó w  m onarchii, t. j .  a że b y  jakn ajśc iś le j  z w ią ­
zać  um owam i inn ych, jakn ajm nie j  zob ow ią zu jąc  się samemu, a je ś l i  to 
n iem ożliw e, —  aby brać  takie ty lko  zobow iązania, k tó re  ła tw o  p r z y j­
dzie cofać w  razie potrzeby.

Pom im o c zęsto  sp o ty k a n e g o  w  listach ó w c z e s n y c h  zap ew n ien ia
o „ szc ze ro śc i  r e p u b lika ń s k ie j“ , dyplom aci fran cu scy  nic a nic się nie 
przy sto so w ali  do n o w y c h  zasad, p o ło żo n y ch  ja k o  p o d w alin a  n o w e g o  p o ­
rządku. Z m ien iły  się s y s te m y  rządow e, ale p o li ty k a  m inistrów  nie u le­
g ła  zmianie. Z a r ó w n o  L e  Brun 3), jak  R e in h ard , jak  D e  la C ro ix ,  jak

■) T alleyrand , k tó ry  w yłącznie m iał n iebaw em  zostać kierow nik iem  p o ­
lityki zagran icznej.

2) M. O giński. M em oires.
3) P o r . dokum enty, ogłoszone przez autora w K w artaln iku  H istorycznym  

za rok 1898, zeszyt IV  ( K o ś c i u s z k o ,  K o ł ł ą t a j  i r e w o l u c y a  f r a n ­
c a  z к a, str. 827).
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tem bardziej T a l le y r a n d ,  p o stęp ow ali  stale w e d łu g  tej samej za sad y  
w zglę de m  P olski,  a za sad ą  tą było  jakn ajm niej  p rz y jm o w a ć  zob ow ią zań . 
K n ia z ie w ic z  w i ę c  d arem n ie o c ze k iw ał  o d p o w ied zi  n a  sw ój list. P o w t ó ­
r z y ł  to żądanie  j e s z c z e  parokrotnie,  ja k  w idzim y z listu je g o ,  za łą czo ­
n e g o  do brulionu odp ow iedzi,  w  której T a l le y r a n d  o d sy ła  K n ia z ie w ic z a  
do m inistra w o je n n e g o ;  obie razem z brulionem  listu T a l le y r a n d ’a do 
ministra p r z e c h o w a ły  się w  archiwum  sp ra w  za g ran iczn y ch  w  P a ­
ryżu

N o w y  m in ister  p o w o łu je  się na  opinię s w e g o  poprzednika, ja k  
tam ten p o w o ły w a ł  się na  sw e g o .  „ S t o s o w n ie  do in te n cy i  kon su ló w , 
k tórym , w e d łu g  ich rozkazu, przedstaw iłem  r a p o rt  o żądaniu G en . K n ia ­
ziew icza ,  o d p o w ie d ź  m oja p o w in n a  b y ć  z r e d a g o w a n a  w  tym sam ym  
duchu, jak  i list m e g o  poprzednika. P o ż y te c z n e m  jest ,  a b y  P o la c y ,  
p rz y s tę p u ją c y  do  s łu żb y  rzeczyp osp olite j ,  mieli p e rs p e k ty w ę  m o żliw e g o  
p o lep szen ia  s y tu a cy i  po lityczn ej  s w e g o  kraju, a rząd rzeczyp osp olite j  
n ie  ch ce  p rz e sz k a d z a ć  ich n adzie jom  w  tym  kierunku; nie m oże  w sza k że  
r ó w n ie ż  z o b o w ią z y w a ć  się, dając im ja k ie k o lw ie k b ą d ź  upow ażn ien ia ,  a łatw o 
zrozum ieć, ż e  w y d z ia ł  s to su n k ó w  z e w n ę tr z n y c h  szczeg ó ln ie j  n ie  p o w i­
nien n araża ć  się na  to, a b y  się n ań  p o w o ły w a n o ,  ja k o  na k o g o ś  u p o w a ­
żn ia jąceg o , lub p o p ie r a ją ce g o  w  k o r e s p o n d e n c y i  sw o je j  w idoki, k tó r e  w o j ­
sk o w i  p o ls c y  m o g ą  m ieć  co do p o w ro tu  n ie g d y ś  do p r a w  sw oich  w e  
w łasn ej o jc zyźn ie  2).

W s z y s tk ie  te k o m b in a cye  w y ta c z a ją  s ię  z  p o w o d u  tego, że  K n ia ­
z ie w icz  ch ce  w y s ła ć  kilku o ficerów  dla u łatw ien ia  w  P o ls ce  tej samej 
spraw y, którą  z a p roba tą  rządu  fran cuskieg o  w y k o n y w a  n a  te ry to ryu m  
francuskiem lub obcem , w o jn ą  objętem. N ie z r a ż o n y  tem milczeniem 
K n iaziew icz ,  k tó r y  tym czasem  otrzym ał b y ł  n o m in a cy ę  na kom en dan ta  
leg ii  N ad d u n ajsk ie j  (o je j  otrzym aniu  zaw iadam ia ministra w o jn y  d. 10 
grudnia), w y s tę p u je  z n o w y m  projektem .

24 grudn ia  1899 (3 n iv o s e  an VII) p rzedstaw ił  on  m inistrowi sp raw  
z a g r a n icz n y ch  m em o ryał  treści  następującej:

„P o la c y ,  chociaż  obciążeni tylu n iep ow o d zen iam i, nie przestali  ani 
na  chw ilę  k o ch a ć  o jc z y z n y  sw ojej  i po ostatnich podziałach ich kraju 
za łożyli  t o w a r z y s tw a  p a tr y o ty czn e  i k o r e s p o n d e n c y ę ,  a ż e b y  mieć m o ż ­
n o ść  po rozu m ie w an ia  się na  całym ob sza rze  kraju, a b y  w sp ie ra ć  p ie ­
niędzm i m łodzież,  k tóra  udaje się do le g io n ó w .  T o w a r z y s t w a  te szerzą  
w ia d o m o śc i  o p o w o d z e n ia c h  F ra n c u z ó w ,  o ż y w ia ją  um ysły, obiecując  im 
zm ianę. K r a j  ten, ty r a n iz o w a n y  i r z ą d z o n y  p rzez  n ie p rzy ja ció ł  F ra n cyi,  
g o tó w  je s t  w szy stk o  przedsięw ziąć  n a p ie rw sze  hasło, d a n e  przez  F r a n ­
cu zów , które m oże  b yć  fatalnem dla ich n ieprzyjació ł,  o szczędzając  tych  
z nich i tę część ,  k tó rą  p o lityka  nakazuje  za c h o w ać .

„ O g n isk ie m  tych  to w a r z y s tw  je s t  L w ó w ,  w zro k  ich sk ie r o w a n y  
je s t  ku leg io m  polskim.

*) C o rresp . polonaise, t. 323, fol. bOb —Ь09. L is t  T a lley ra n d a  do B erth iera , 
datow any je s t  lb frim a ire  an 8 (6 grudnia 1799).

2) Q ue le  D ep artem en t des re lation s e x té rie u re s  surtout ne doit p as 
s ’exp o ser à ê tre  c ité  p ou r avoir autorisé ou second é dans sa corresp on d an ce  
les  vues que les m ilita ires Polonais peuvent c o n se rv e r  de re n tre r  un jo u r  en  
p ossession de leurs droits das le  sein  de leu r p a trie “ .
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„ G d y  ro zp o czę ła  się ich form acya  w e  W ło sze ch ,  s taran o  się z a ­
w iadom ić r e k ru tó w  polskich, k tó r y c h  g w a łte m  z a c ią g a n o  do w o jsk a  au- 
s tr y a c k ie g o ,  o form ow aniu  się ty c h  legii, dodając, że  francuzi będą d a ­
w a ć  p ardo n  polakom; s p o w o d o w a ło  to takie następstw a, że  całe  bata­
l io n y  sk ład a ły  broń.

„ O b e c n ie ,  g d y  R o s y a  j e s t  w  w o jn ie  z F ra n c y ą ,  p o trze b a  użyć te go  
sam eg o  fortelu  w  stosunku do P o la k ó w ,  ja k ie g o  u żyto  p rzec iw k o  A u -  
stryi, z la szcza  zaś o b ecn ie ,  g d y  rek ru ci  skupieni w są g łó w n y c h  miastach 
kraju.

„Em issaryusz,  w y s ł a n y  do tych  to w a rzystw ,  podniósł  b y  ich ducha
i o ży w ił  n adzieje , a t o w a r z y s tw a  te ze  swej s tr o n y  udzieliły  b y  ich r e ­
krutom, g w a łto w n ie  p o b ie r a n y m  przez  R o s y a n  i A u s tr y a k ó w ,  i p o ddały  
b y  im myśl, a b y  p o rzu ca li  sz e re g i  n ie p rzy ja c ió ł  z a  zbliżeniem  się ich do 
F ra n cy i ,  gdzie  będą  d o b rze  p rzy ję ci .  M isya ta j e s t  tem don iośle jszą ,  że 
cesa rz  b ierze w  G a lic y i  30.000 r ek ru tó w , R o s y a  zaś 60.000, i że rząd 
(francuski) będzie miał (przez nich) n ajdokładn ie jsze  w iad o m o śc i  o ru­
chach  armii (n ieprzyjacie lsk ich).

„ P o l a c y  n ie  inaczej  o d z y s k a ć  m o g ą  o jc z y z n ę ,  ja k  ty lk o  osłabia­
ją c  n ieprzyjaciół:  m isya  ta w ię c  m oże okazać  w ie lk ie  usługi w id okom  
m ilitarn ym  Francyi.

„Jestem  p r ze k o n a n y ,  że  n ie  m ogę m ieć  m in is te ry a ln e g o  u p o w a ­
ż n ie n ia  do tej misyi, żądam  w ię c  ty lk o  upow ażn ien ia  do u życia  w s z e l ­
kich  śro d k ó w , jak ie  mi się w y d a d z ą  potrzebn em i dla niej. M o gę Cię 
zap ew n ić ,  O b y w a te lu  M inistrze, że  oficer, w y b ra n y  do te g o ,  je s t  c z ło ­
w iek iem  pełnym  uczciw ości,  roztro p n o ści  i g o d n y  tej zasługi; o d z n a ­
c z y ł  się w kampanii o b ecn ej,  a ra n y  je g o ,  k tóre  każą  uw ażać  g o  za 
n ie z d o ln e g o  do służby w o js k o w e j ,  oddalą  od n ie g o  w sz e lk ie  p o d e jr z e ­
nia, ch ociaż  służba ta, do której  sam się ofiaruje, n araża  g o  na w'ielkie 
n ie b e zp ie c ze ń stw a ;  miłość o jc z y z n y  b ierze w  nim je d n a k  p r z e w a g ę
i chętnie  się jej  oddaje  1).

Kniaziewicz.“

P ra w d o p o d o b n ie  i ta n o w a  próba  nie odn iosła  le p szyc h  sku tków  
niż po przed nie .  M inistrowie R e w o lu c y i  bowiem , tak ja k  i m inistrowie 
m onarchii,  byli  zdania, ja k ie  w y ra zi ł  z p o w od u  te g o  listu  T a lle yran d : 
„p r o je k t  K n ia z ie w icza ,  ja k o  z w ią z a n y  z to w a r zys tw am i tajnemi, k o m ­
pro m ito w a ł  b y  w yd z ia ł  s to su n k ó w  z e w n ę t r z n y c h “ .

K ie d y  w ten sp osób  łamał się darem nie K n ia z ie w ic z  z c iasn otą  
p o g lą d ó w  m inisteryum  fran cuskiego, o g ra n ic za ją c ą  j e g o  sze ro k ie  plany, 
leg ia  szybko  form owała  się w  F alsburgu pod j e g o  tw ó r c z ym  tchnieniem, 
p r z y  w sp ółudzia le  na  miejscu p ra cu ją cyc h  p o m ocn ików .

O r g a n iz a c y a  legii p o w ie rz o n a  została  F iszero w i.  D rze w ie c k i ,  k tó ry  
b y ł  j e g o  to w a rzys zem  w  tej p ra cy ,  pisze o życiu  o f ic eró w  leg ii  w  P  a- 
m i ę t n i k u  swoim: „ Ż y l iś m y  odtąd ja k  c z ło n k o w ie  jed n e j  rodziny; nasz

‘) T ym  ochotnikiem  na em isaryusza b y ł C yp ryan G odebski.
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grosz, bielizna, stół i s k ro m n e p o trze b y  z j e d n e g o  o d b y w a ły  się w o r k a “ . 
Ć w ic z e n ia  bronią  w y p e łn ia ły  dzień cały, w ie c z o r y  p o św ię c a n o  teoryi.  
U czo n o  le g io n is tó w  regulam inu francuskiego.

Z w y c ię s t w o  M a s s e n y  po d  Z u ry ch e m  (26 i 27 w rześn ia)  d o star­
c zy ło  leg ii  sp o re g o  zastępu u k ra iń có w  z korpusu K o r s a k o w a ,  k tó r z y  c h ę t­
nie za ciąga li  się do le g io n ó w .  B y ło  ju ż  z g ó r ą  d w a  tys ią ce  żołnierza, 
ale nie miano dla nich odzienia! M ieszka ń cy  F a lsb u rg a  dawali im starą 
odzież i b ie l izn ę . C h o r o b y  skórn e g r a s o w a ły  w śr ó d  leg io n istó w , a w y ­
chodząc  z koszar,  w  braku odzieży, otulali  się kołdrami.

O p ie sza ło ść  in ten d e n tu ry  francuskiej,  w cie la ją ce j  z a s a d y  centra- 
lizacyi, k tóra  tak p ię kn e  p rzyn io s ła  o w o c e  po d  Metzem i S e d a n e m  
w  r. 1870, d aw ała  się  b ard zo  b o leśn ie  o d czu w a ć  je ń co m  polskim, p o ­
zb aw io n y m  odzien ia  i z n o ś n y c h  koszar.  „ D o tą d  L e g ia  Naddunajska, 
lubo ju ż  do p o ło w y  kom pletna, n ie  j e s t  j e s z c z e  ubrana, ale w k ró tc e  
um un durow ana z o s t a n ie “ , pisze K n iaziew icz  do D ą b r o w s k ie g o  6 g r u ­
dnia. O w o  „ w k r ó t c e “ n ie p ręd k o  je s z c z e  miało nastąpić; d op iero  T4 
sty c zn ia  1800 r. (24 N ivô se  r. VII), don osi K n iaz ie w ic z  F iszero w i,  że  
w y s y ła  transport p ła sz c z y  i t rz e w ik ó w  w p ro st  do Metzu, dokąd  leg ia  
została  p rzen iesion a  w e d łu g  rozkazu, p rz e s ła n e g o  F is z e r o w i  10 stycznia .

M róz s ia rc z y s ty  c h w y ci ł  w dzień  w ym arszu . L e g io n iśc i ,  bosi i zziębli 
wzbraniali się iść, po ka zu jąc  o b rzę kłe  z m rozu n ogi.  D rz e w ie c k i  zrzu ­
cił buty, o ddając  j e  p ierw szem u bosem u s z e r e g o w c o w i  i sam boso  
p o prow adził  legię . P rzy k ła d  ten  poskutkow ał:  chociaż bosa i n aga, lecz  
z m uzyką w y r u s z y ła  w iara  do Metzu.

T u  w dalszym  ciągu p r a c o w a n o  nad ć w icze n iem  i k szta łcen iem  
żołn ierzy.

P om im o c ię ż k ie g o  położenia, w  jakiem  zn ajd o w a li  się żołnierze 
przyszłej legii, z a ch o w a n ie  się ich było bez zarzutu, ja k  św ia d c zy  o tem 
n astęp u ją cy  list K n ia z ie w ic z a  do S u ch o d o lsk ie go , porucznika k aw a len ň ,  
z d. 28 frimaire r. 8 ( 1 9  gru d n ia  179 9  r.).

„ Z  ukon ten to w an iem  czytałem  excep t adm in istracyi  m u n icypa l­
nej, ośw iadczającej sw ą  w d zię c zn o ść  moim w sp ó łro d a k o m  za  okazan e 
d o w o d y  ludzkości  p o d  tw ojem . O b yw a te lu ,  p rze w o d n ictw e m . W r ó ż ę  
już ja  sobie, ile się m ogę sp odziew ać po takim żołnierzu: p rz e k o n a n y  
b ow iem  jestem , iż serca, pe łn e  ludzkości, są z a w s z e  i od w ażn e . P ro s zę ,  
O b yw ate lu ,  w y r a ź  sw o im  p o d kom e n d n ym  m oje uk o n ten to w a n ie ,  pow iedz 
im, że a k c y a  tak piękn a i ty le  zdobiąca żo łn ie rzy ,  nie zostan ie  z a p o ­
mniana. Sam przyjm ij O b yw ate lu ,  p o zd ro w ie n ie  b r a te r s k ie “ .

W c z e ś n ie j je s z c z e ,  b o  6 l is to p a d a  1 7 9 9  (5 fr im a ire  an  V I II )  p rz e ­
s ła ł K n ia z ie w ic z  o d ezw ę do o fic e ró w  fo rm u ją c e j s ię  le g ii, n a s tę p u ją c e j 
t r e ś c i :

„ O b y w a te le ,
„ G d y  ch ęć  zem sty  n ad naszym i T y ra n a m i zg rom a d za  n as na w oln ą  

F r a n c y i  ziemię, nie wątpię, iż k ażd y  z nas, zostając  w  n adziei p o w ro tu  
i służenia o jczyźn ie ,  starać się b ędzie  tak s w e g o  c zasu  użyć,  b y  je j  
m ó g ł  stać się najużytecznie jszym .

„ K ie d y  teraz  je s z c z e ,  O b y w a te le ,  czas  w a sz  tak  służbą n ie  je s t  
zajęty , sp odziew am  się, iż g o  u ży je c ie  na sp osobien ie  się w  sztuce 
w o jsk o w ej,  na tłum aczenie  p rzep isów  p o trze b n ych , ty c z ą c y ch  się służby
i regulam inu fran cuskiego , k tó ry  ściśle za ch o w am y, i na dosk o n ale n ie
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się w  ję z y k u  francuskim , z k tó r e g o  n a jw ię k s z y  u ży tek  k ażd y  m ieć  może 
przez  o b c o w a n ie  z ludźmi w oln ym i, z k tó rym i dotąd m am y hon or  b ro­
nić w oln ośc i,  od którjrch sp o d z iew a m y  się p o w ro tu  o jc z y z n y .

„R ozum iem  także, iż O b yw a te le  O ff ic y e r o w ie  n ie  zaniedb ują  c z ę ­
s te g o  ob co w an ia  z żołnierzam i dla w pojenia  w  nich p rin c ip iów  republi­
k ań sk ich “ .

T y m cza se m , z a k o ń c z y w s z y  form alne s p r a w y  w  P aryżu , K n ia z ie ­
w ic z  w y je c h a ł  do  Metzu —  n o w e g o  punktu z b o r n e g o  (dépôt) legii; 15  plu­
v iô se  (4 lutego) pisze  do F iszera  z N an cy, gd zie  za trzym a ł się, aby 
widzieć  się z ge n e ra łe m  d y w iz y i  sw ojej,  za w iad am ia jąc  g o  o rychłem  
przyb yciu .  O g lę d z in y  p rze k o n a ty  g o  n a o c z n ie  o o k ro p n y c h  brakach, na 
ja k ie  cierpieli żo łn ierze .  P o d  datą  6 ge rm in al (20 m arca 1800 r.), 
p isze  do ministra w o jn y :  „ L e g ia  Naddunajska, s to ją ca  garnizon em
w  Metzu, zn ajduje  się w  takim stanie o g o ło c e n ia  ze w sz y stk ie g o  p o ­
trzeb n ego, że  p rzed staw ia  ob ra z  n a jw iększej  n ę d z y  („ s e  trou v e  dans 
un tel dén u em en t de  tou tes  choses, qu’e lle  p rése n te  le  tableau de la 
plus gra n d e  m is è r e “ ). P ra g n ą c  zm ierzyć  się w  boju, jak n ajry ch le j  prosi
o je j  za op a trzen ie .  9 ge rm in ala  (3 m arca) po w tarza  tę samą prośbę, d o ­
n oszą c,  że  le g ia  l icz y  ju ż  3300 żołn ierzy, p r a g n ą c y c h  w a lczy ć .

Pom im o zasiłków, p rzys łan ych  z kraju, n ę d z a  b yła  tak w ielka,  że 
s p o w o d o w a ła  d e z e r c y ę .  K n iaz iew icz ,  którem u d o n ie s io n o  o tem, pisał 
15 N iv ô se  (5 s ty c zn ia )  do F iszera,  zaw iadam iając go , iż o f icerow ie  będą 
pobierali  p o ło w iczn ą  p e n s y ę  aż do sform ow an ia  legii; p o le ca  też zbadać, 
c z y  d e z e r c y a  o d b y w a  się do nieprzyjació ł; radzi oficerom  zb liżyć  się 
do żo łn ierzy .  D o m y śla  się, że  p r z y c z y n ą  je j  j e s t  brak od zien ia  i ob ie­
c u je  prędko mu zapob iedz.  W c z e ś n ie j  je s z c z e  w  o d e z w ie  do o ficeró w  
za chęcał  ich do tego, aby użyli czasu w o ln e g o  na stu d ya  w o jsk o w e ,  na p o ­
zn an ie  regulam inu służby francuskiej, o raz  na d o sk o n ale n ie  się w  ję z y k u  
francuskim , „z  k tó r e g o  n a jw ię k s z y  użytek  k ażd y  mieć m oże przez obco- 
w'anie z ludźmi w oln ym i, z którym i dotąd m a m y  hon or  bronić  w o ln o ­
ści i od k tó ryc h  s p o d z ie w a m y  się pow rotu  o j c z y z n y “ .

. R ozum iem  także, dodawał, iż O b y w a t e le  O ficerow ie  nie za n ie­
dbują ob cow an ia  c z ę s te g o  z żołnierzami, dla w p o je n ia  w  n ich p rin c i­
p ió w  r e p u b l ik a ń s k ic h “ .

D o żo łn ie rzy  zaś taką w y d a ł  o d ezw ę :

(Ib  stycznia 1800).

„ O b y w a t e le  żołnierze!

„ P rzem o c , co  w a s  w y d a r ła  z łon R o d z ic ó w  W a s z y c h ,  żon  i k o c h a ­
nek, p row ad ziła  w a s  na rzeź zo b o p ó ln ą  p r z e c iw  przyjacio łom  w aszym , 
jak im i są Francuzi, k tó r z y  walczą  za w o ln o ś ć  kraju  s w o je g o  p rzec iw  
n ie p rzyja c io ło m  sw oim  i w aszym  T y ra n o m .

„K ied } ' los s z c z ę ś l iw y  oddał tu w a s  im w  o p iekę, mimo u k o n te n ­
towania, k tóre  k a ż d y  z nas c zu je  w  nadziei w a lc zen ia  p rzec iw  uciemię- 
ży cie lo m  naszej o jc z y z n y ,  m acie je s z c z e  i to  w  zy sk u ,  że n ie  u ro d ze ­
nie, ja k  u A u s tr y a k a  i M oskala, ale zas łu gi i zdatno ść  wam i dow odzić  
będą. D la  k a ż d e g o  z w a s  je s t  m ie jsce  o tw a r te  do aw ansu na n a jw y ż ­
s z y  stopień w o js k o w y ,  ale trzeba, aby zd a tn o ść  w czytan iu  i pisaniu 
odp ow iadała  zasługom . P rze to  starajcie się, O b y w a te le  Ż o łn ie rze ,  k tó ­
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remu je s z c z e  w iek  po zw ala ,  u c zyć  się c zy tać  i pisać, a rangi officer- 
skiej p r z y  dobrej konduicie  k a żd y  m oże  b y ć  p e w n y m .

„ B ą d ź c ie  je s z c z e  m o m en t cierpliw ym i, O b y w a te le  Ż o łn ie r ze ,  znam  
ja  w a sz  n ie d o sta te k  i o ddalen ie  m oje n a  czas k ró tk i-  nie je s t  ja k  ty lko  
w celu u k o ń cz e n ia  te g o  n ie d o sta tk u “ .

D e z e r c y a  w s z a k ż e  n ie  ustawała, ja k  n ie  usta w a ła  bieda; 28 g e rm i­
nal (18  k w ietn ia)  pisze K n ia z ie w ic z  do  C a rn o ta ,  m inistra w o je n n e g o ,
o d em oralizacyi,  s p o w o d o w a n e j  p o g ło sk ą ,  k tó rą  szerzą  austryacy,  iż p o ­
w r a c a ją c y  u w o ln ie n i  zo stan ą  od s łu żb y  i b ęd ą  mogli w r ó c ić  do domu.

„ N ę d z a  żo łn ie rzy ,  d od a je  on, m oże  pobudzić  ich do p rzech y len ia  
się ku tym p o n ę t o m “ . W s z y s t k o  je d n a k ż e  o k a z y w a ło  się b ezskuteczn em . 
Ministeryum p o s łu g iw a ło  się  ju ż  leg ią , a le  n ie  m yśla ło  jej  ubierać. 
K n ia z ie w ic z  otrzym ał rozkaz  w yru sze n ia  do S trasb urga. P rosił  o j e g o  
odw ołan ie  z p o w o d u  braku odzienia  i koszul; zam iast  tego  otrzym uje
2 floréal (22 k w ie tn ia )  n o w y  rozkaz n a ty c h m ia s to w e g o  w yru szen ia .  
10 floréal (30 kw ietn ia)  pisze K n ia z ie w ic z  już ze  S trasd u rga  do ge n . 
G igo t ,  iż leg ia  p r z y b y ła  n a g a  i musi o b o z o w a ć  na w y s p ie  Renu; p o le ca  
mu w sp ó ln ie  z B arssem  i K o śc iu szk ą  p o r u s z y ć  w szystk ich , a żeb y  ją  z a ­
op atrzyć  Ł). 28 floréala  (то  maja) p o w ta r z a  tę samą prośb ę do Moreau,

*) K ościuszko, ja k  w iem y, p ośred n iczył w e w szystkich w ażniejszych  
stosunkach, ja k ie  m iały leg ie  z rządem  „dla szacunku p o w sz ech n eg o ,ja k i m iał 
u osób rząd ow ych“, ja k  p isał K niaziew icz do B a rss ’a. P rz ez  n iego też p rosił 
K niaziew icz o o d ro czen ie  rozkazu w yruszenia  do S trasb u rg a. L is t  je g o  i odpo­
w iedź C arnota, dotąd po polsku nie ogłoszon e, załączam y tutaj w p rzek ład zie:

Kościuszko do Carnota :
5 f lo ré a l (25 kw ietnia 1800)

„O b yw atelu  M inistrze,
„G en erał K niaziew icz donosi mi dziś listow nie, iż otrzym ał od głów nego  

dow ódcy, M oreau, rozkaz do w ym arszu z L eg ią  P olsk ą  do S trasb u rg a  W iesz , 
O byw atelu  M inistrze, iż żo łn ierze są w stanie zup ełnego ogołocenia , bez odzie­
nia, b ez  koszul, bez trzew ików ; o ficero w ie  n ie otrzym ali gratyfikacyi na 
w yp raw ę w ojskow ą. Nie m ogę u k ry ć przed  T o b ą  obaw y, o złe  n astęp stw a, 
k tó re  spow odow ać m oże to pow tórn e p rzen iesien ie  legii. Ż o łn ierze, zb liża jąc  
się do gran icy , zam iast spow odow ać d ezercy ę sw oich w sp ółrodaków  od au- 
s tryak ow , sam i d ezertero w ać będą, n ie m ogąc dłużej zn ieść nędzy i nagości, 
k tó re j d ośw iadczają od kilku m iesięcy . O fice ro w ie  nie będą m ieli środków  
usunąć tego n ieszczęścia , n ie  m a jąc  m ożności zapobiedz cierp ieniom  sw oich 
pod kom endnych . I tak je d e n  z ubocznych celó w  leg ii— d ezorganizacya w o jsk  
n iep rzy jacie lsk ich , zostan ie chybiony A by zapobiedz w szystkim  tym n ied og o­
dnościom , bądź tak  łaskaw , O byw atelu  M inistrze, albo uzyskać cofn ięcie  roz­
kazu, albo w ydać nakaz, n a jb ard zie j nag lący  o p rzy sp ieszen ie  w szystkich do­
staw  L eg ion o m  P olskim , a będziesz m ógł spodziew ać się  po ich odwadze 
usług dla sp raw y w olności.

„Z ech cesz  także, O byw atelu M inistrze, p rzed staw ić P ierw szem u K onsu­
low i p ołożen ie m oich w sp ółrod aków  i zakom unikow ać mu uwagi, k tó re  ci 
przedstaw iam .

„O byw atel K ralew ski um ieszczony je s t  przy L eg ii (à la suite de la Lé­
gion), ja k o  g en era ł brygady; prosi on o d ecyzyę T w o ją  w edług ja k ie j rangi 
m a p o b ierać  pensyę.

„ P rzy jm ij w yrazy m ego zup ełnego pow ażania.
P ozd ro w ien ie  i szacunek 

P aryż b floréa l Г. 9 (!8). T. Kościuszko.
Q uai de V o lta ire  № 1“.

Przegląd  H istoryczny. T . V II , z. 2. 15
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a 28 floréal (18 maja) p o s y ła  R o źn ie c k ie g o  do D e s s o le ’a, n aczelnika  
sztabu armii N adreń skie j,  aby p rze ło ży ł  mu o k ro p n y  stan legii.

Nie zw a ża ją c  n a te p rzeszkod y , o rg a n iza c ya  leg ii  p o su w ała  się 
szyb ko  od chwili  p r z y b y c ia  K n ia z ie w ic z a  do Metzu. O  je j  p o stę p a ch  
d o n o si  on  K o ś c iu s z c e  po d  datą  26 p lu v iôse  r. 8 (15  lu te g o  1800 r.) 
z te g o ż  miasta:

„Już siedem naście  kom panii p ie ch o ty  i c z t e r y  k a w a le r y i  mam z u ­
pełnie  u o rga n izo w an ych ; kom pan ia  A r t y le r y i  z a c z y n a  się  form ować; 
ludzi, co  ją  składają, n ajusilniej d op iln ow ano, by byli  sami p o la c y  piękni 
i z dobrą konduitą. P orządek , pilność, m oraln ość ,  j a k a  p an uje  w  tym 
korpusie, j e s t  dziełem  S ze ffó w  F iszera  i D rz e w ie c k ie g o .  N iesp raco w an i,  
m o g ą  po w ied zieć ,  iż c z y n ią  nad sw o ją  p o w in n ość , zakładając  całą  sw ą 
n a g ro d ę  w  służeniu na ratu n ek  o jc z y z n y  i w  szacu n ku  sw o ich  w s p ó ł­
rod ak ów .

„O ff ice ro w ie  i ż o łn ie rze  są do dzisiaj platni. K o sz u l  i m un durów  
ty lko  czekam , bym sp raw dził  w iad o m o śc i  P a r y s k ie  o p rzezn a cze n iu  te go  
korpusu: tym czasem , p rócz  m a n ew rów , szkoła  Offi e r ó w  i żo łn ierzy, 
gdzie ,  je d n i  taktyki,  a inni c z y ta ć  i pisać się uczą, id z ie  z p iln ością  
i applikacyą.

„R ozum iem , O b y w a te lu  N aczeln iku , iż takim korpusem  m ożn a w iele  
zrobić  dla s ła w y  i h o n o r u  P o la k ó w .

„ P S .  Mam h o n o r  przes ia ć  O b y w a t e lo w i  N a c z e ln ik o w i  kopię  ś w ia ­
d e c tw a  A d m in is tra cyi  w  P h a ls b o u r g u “ .

N iety lko  dbał K n ia z ie w ic z  o to, aby w  skład  legii  w ch od zili  sami 
p o la c y  *) ale także i o to, a że b y  w stę p o w a li  do leg ii  d o b ro w oln ie .  O d ­

Odpowiedź Carnota.
P ary ż 1 f lo ré a l r . 8.
(27 k w ietn ia  1800).

Wolność. Równość.
Minister wojny generałowi Kościuszce

„O d eb rałem , O byw atelu  G en erale , list, który  pisałeś' do m nie 5 d. tego 
m iesiąca w sp raw ie rozkazu, w ydanego przez głów nego  dow ódcę arm ii Nad­
re ń sk ie j L eg ii P o lsk ie j, aby w yruszyła  z Metzu do S tra sb u rg a .

„Czynisz uw agę, że byłoby pożądanem , aby  w ym arsz tego oddziału 
m ógł b y ć  odłożony do czasu, aż od bierze w szystkie rzeczy , n a leżące  do odzie­
nia i w yekw ipow ania, n iezbędne dla kampanii.

„Niema w ątpliw ości, że dow ódca, p rzy w ołu jąc tę  L e g ię  bliżej sieb ie , 
m iał zam iar okazać je j  w ten  sposób dowód sw ego szczeg ó ln ie jszeg o  zaufania, 
a zarazem  przekonać się  o so b iście  o je j  położen iu , aby d ostarczyć je j  środ­
ków  ry ch łego  doprow adzenia się do stanu, w którym  będzie m ogła służyć 
z korzyścią. P ró cz  tego p isałem  mu w te j chwili w tym  przed m iocie, a je d n o ­
cześnie w ydałem  rozkazy n iezb ęd n e, aby d ostarczono oddziałow i tem u w szy­
stk ieg o  potrzebnego.

„Co się  tyczy pensyi G en era ła  K ralew sk ieg o , zaw iadom ię Cię, G en era le , 
n iezw łoczn ie  o decyzyi p ierw szego  konsula w tym  przed m iocie.

P ozd ro w ien ie  i pow ażanie 
Carnot.

(O b . Kościuszko et les léqiont polonaises w R ev u e  des R ev u es 1899 1 mai, 
str. 258 - 9).

! ) P od  dniem  7 germ inal (1 m arca) pisze do m inistra w o jen n eg o , iż d e­
z erterz y , n iem cy, często  przychodzą do niego, polacy zaś do gen . E ck m ey era , 
kom endanta L eg ii P ó łn o cn e j (z łożon ej z niem ców ) i prosi o up ow ażnienie do 
w zajem n ego odsyłania sobie każdej narodow ości.
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pow iadając  n a in s y n u a c je ,  w y d r u k o w a n e  w  jak ie jś  ga zec ie ,  którą  mu 
D ąbrow ski przysy ła ,  odpisuje mu K n ia z ie w ic z  (17  marca):

„Ż o łn ie rz e  w s z y s c y ,  k tó rzy  się tu znajdują, przysłan i mi są przez 
sa m yc h  G e n e r a łó w  F ran cuskich , k tó rzy  n ie ty lko ,  że gw ałtem  nie biorą, 
ale często  rozu m ieją  (uważają), że  nikt ochotniej  ja k  P olak  iść nie 
m oże do L e g io n ó w .  W  w iększej  części  n asy ła ją  mi cudzoziem ców , k tó ­
rych  nazad  odsyłam , z p o zw o le n ie m — n a w e t  P olakom , m eldującym  się 
(z n iech ęcią  do służby)— w ró ce n ia  do prison u. M o g ę  cię zatem  z a p e w ­
nić, O b y w a te lu  G e n e r a le ,  iż z 3160 ludzi ż a d n e g o  nie znajdziesz p r z y ­
m u szo n eg o , a w s z y s tk ic h  n ajchętn ie j  s łu ż ą c y c h “ .

J eszcze  bardziej w y m a g ają cy m  był K n iaz ie w ic z  w  w y b o r z e  o f ic e­
rów . Jako je d e n  z  d o w o d ó w , p r z y to c z ę  list j e g o  do k om en dan ta  placu 
w  M etzu z d. 2 ve n to ę e  (21 lutego).

„ O b y w a t e l  Z e yd e l,  u w o ln io n y  kapitan legii  po lskie j  w e  W ło s z e c h ,  
nie m oże zn a leść  m iejsca  w  L e g i i ,  k tó rą  mam z a s z c z y t  ko m en d ero w a ć ,  
d latego, iż prosił  o uw oln ien ie  i uzyskał  j e  w  czasie, g d y  o d w a żn e  
L e g i o n y  P olskie  w e  W ło s z e c h  szły  p rze c iw k o  n ie p rzy jacio ło m  F ra n cy i ,  
oraz ich o jc z y z n y  uc iśn io n ej" .

P r z y k ła d ó w  p o d o b n y ch  sp o tykam y n ie  malo. T a  w łaśnie  w z n io ­
słość zasad, ta p o d n iosłość  etyczn a, obok p ra w d ziw ie  d em o k ratyczn e j  p r o ­
stoty, stosunku k o le ż e ń sk ie g o  i o tw a rte g o  dla w s z y s tk ic h  serca, s ta n o ­
w iły  p o d sta w ę  o g r o m n e g o  w p ły w u  m o ra ln eg o  K n iaz ie w icza ,  j e g o  n ie ­
s łychan ej z d o ln o śc i  p o c ią g a n ia  do siebie  oraz skupiania  ludzi i p r o w a ­
dzenia ich do c z y n ó w  n iesłychanej o d w a g i— zd oln o śc i,  która  k aże  nam 
w y z n a c z y ć  mu p ie rw sze  po K o śc iu sz c z e  m iejsce  w śró d  o r g a n iza to ró w  
i d o w ó d c ó w  L e g i i *).

W e d łu g  p ra w a  z i 4  g e r m in a la  r. 7  (3  k w ie tn ia  r. 1 7 9 9 ) n o m in a c y a  
o fic e ró w  le g ii  o d b 3rw ała  s ię  p rz e z  w y b ó r n a  o g ó ln e m  z e b ra n iu  o fi­
c e r ó w ; w y b ó r te n  z a tw ie rd z a ć  m ie li: w ód z le g ii  i o s o b n y  k o m isa rz , m a­
ją c y  d o z ó r  n a d  n ią .

20 floréal 8 r. (10 maja r. 1800) zebrali  się o f ic e r o w ie  legii, aby 
spełnić  ten  ob ow iązek:  p o ru czn icy  K ie lk ie w ic z ,  S z e r s z e n ie w icz  i Z a l e w ­
ski p o d n ies ien i zostali do stopn ia  kap itan ó w  dla 3 kampanii З-go b a ­
talionu; na ich m iejsce  porucznikam i zostali  podporuczn icy: S tru ty ń sk i ,  
S o b o le w s k i  i M irosławski; na  m iejsce  zaś tyc h  3-ch oraz 2-ch b raku ją­

')  Nigdzie m oże szlachetność uczuć i urok o b e jśc ia  się  K niaziew icza 
nie w y stęp u je  ja s k ra w ie j,  ja k  w następ u jące j nasjanie, udzielonej m łodem u 
oficerow i, K oszarskiem u, za w yzw anie na p o jed ynek:

H eid elberg , 3 brum aire r . 9 
(25 paźdz. 1800 r.)·

„P ięknie je s t , O byw atelu K apitanie, ze strony o ficera  u jąć się  za honor 
sw ego podkom endnego i m łodszego, lecz ro ztro p n o ść  każe życia sw ego nie 
hazardow ać, je sz cz e  p rzeciw  człow iekow i, od k tó reg o  tak w ładza cyw ilna, ja k o
i w ojskow a m oże żądać przyzw oitej satysfakcyi i onę nakazać. Ż ycie  tw o je , 
pośw ięcone za w olność narodów , na odzyskanie naszej o jczyzny , nadto je s t  
szanow nem , by  je  w ystaw iać na hazard losu i zm niejszać sław ę, ja k ie j na­
być zaw sze m ożesz z lak  piękną odwagą. Kniazieu-icz

P ięknym  b y ł czyn kapitana K oszarsk iego, ale też i nagana K niaziew icza 
starczyła mu za nagrodę.
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c y c h  w  p ie rw s z y c h  2-ch bata lion ach, a w a n s o w a n o  starszych  sierżantów: 
K o z ło w s k ie g o ,  M a d ew sk ieg o ,  Ś w ię c ic k ie g o ,  W o r o n ie c k ie g o  i Ł a n ie w ic z a 1).

Jeden  z o ficerów  uczuł się obrażon ym , że  został w  w y b o r z e  p o ­
m inięty  i podał się do dym isyi.  Na to odpisał  mu K n iaz iew ic z ,  że  no- 
m in a cyi K ie łk ie w ic z a  nie zmieni, g d y ż  i zasłużył  n a  n ią  i p rzez  k o le ­
g ó w  zosta ł  obrany; dodając: „Jeżeli  zazd rość  o a w an s  Ob. K ie łk iew icza  
p rze m o g ła  w  tobie, O b yw a te lu ,  miłość o jc z y z n y  i w o ln o śc i,  proszę 
mi przesłać p o w tó rn ą  n o tę  o dym isyę ,  którą  łatw o o tr z y m a s z “ .

G d y  n aczelnik  w ten  sposób za w sze  p rzem aw iał  do  sw oich p o d ­
ko m en d n yc h ,  n ie  dziw, że  le g ia  K n ia z ie w ic z a  b y ła  n ie ty lko  szkołą  w o j­
s k o w o śc i  i o g ó ln e g o  w ykszta łcen ia ,  ale b y ła  zara zem  szk o łą  republikani-  
zmu i dem okratyzm u w  najlepszem zn aczen iu  te g o  W3frazu, b yła  przede- 
w szystk iem  szk olą  p r a w d z iw e g o  o b yw ate lstw a.

W Ł . M. K O Z Ł O W S K I.

‘) P ro to k ó ł w yboru w  „R oczn ikach“ Chodźki.


